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g7 dycyi winny być
frankowana.

Wtorek, 19 stycznia 1864.
Poznań, 18 stycznia. Zamięszanie w Europie wzra- 

ita. Sprawa polska nie rozwiązana ani siłą przemocy, ani 
liłą prawdy. Walka trwa mimo mrozu i śniegu między Pol- 
iką a Rosyą, i zanosić się zdaje, że z wiosną znów obszerniej- 
ae poweźmie rozmiary.

W Niemczech z powodu sporu z Danią rozdział między 
ybu wielkiemi mocarstwami a państwami mniejszemi powię
ksza się. Coraz zaciętszy wy więzuje się konflikt pomiędzy izabmi 
poselskiemi a rządami obudwu wielkich mocarstw. Antagonizm 
Austryi z Prusami chwilowo wprawdzie zdaje się być uśpiony, 
ale nie zniesiony. Ma nastąpić zajęcie Szlezwiku przez oba 
wielkie mocarstwa wbrew woli państw mniejszych, wbrew opo
rowi Danii. Jeżeli nie przyjdzie do rozejmu, o którym w Szle
zwiku krąży pogłoska, jeżeli nie przyjdzie do konferencyi, któ
rym Francya stawia trudności, jeżeli Dania dobrowolnie nie 
ustąpi, na co się w tćj chwili nie zanosi, za kilka tygodni może 
przyjść do wojny obu mocarstw niemieckich z Danią. Anglii 
groźby straciły walor od czasu interwencyi Russlowćj w spra
wie polskićj, kiedy zbyt szczerze szanowny lord zapewniał, iż 
Anglia ma wstręt nieprzezwyciężony do wojny.

Austrya wysyła wojska do Szlezwiku, ale i do Galicyi wy
prawia pułki i Węgrom nie dowierza, a jenerał Benedek żąda 
posiłków do Wenecyi.

Rumunia ściąga na siebie gromy Porty, popartćj przez 
Aust^yą, Prusy, Anglią i Rosyą, w skutek sekularyzacyi kla
sztorów ; i mówią o konferencyach w tćj sprawie mocarstw 
podpisanych na traktacie paryskim, mających nastąpić w Caro- 
grodzie.

We Francyi zaczynają podnosić głowę długi czas uśpione 
dawne stronnictwa. Mowa pana Berryer, w którćj wykazał 
strony ujemne finansów francuskich i dowodził, że wojny 
(szczególnie zaeuropejskie) daleko większe pochłonęły sumy niż 
tyle pożyteczne roboty, publiczne mowa pana Thiersa, który 
postawił za konieczny warunek dla francuskiego rządu: udziel- 
ność narodową, porządek i wolność, i wykazał, że do całkowi
tej, aj uiezbędnćj wolności we Francyi zbywa na wolności 
osobistćj, na wolności prasy, wyborców, reprezentacyi 
narodowćj i na odpowiedzialności ministrów, — po
ruszyły ogromnie umysły. Opozycya w ciele prawodaw- 
czćm przy głosowaniu wzmacnia się nieraz głosami 
członków większości, jak to się stało w głosowaniu nad syste- 
nem kandydatur urzędowych, przeciwko któremu 44 członków 
izby się oświadczyło. Paryż żąda swobód, bo wszyscy wybrani 
przez niego są członkami opozycyi, a Paryż, jak powiedział praw
dziwie, choć możeniezgrabniep.Picard,|,.jest mózgiem Francyi.“ 
Ale Paryż chce i wojny przeciwko Rosy i za Polskę czego większość 
opozycyi nie chce. Cesarz ma więc do wyboru, aby uczynić 
z&dość żądaniu „mózgu francuskiego“, albo wojnę albo re»

R formy. Co cesarz wybierze? Nie zdaje się, iżby cbciał roz
szerzyć w tćj chwili zakres wolności i swobód. W .przemo
wie do kardynała Bonnechose powiada wyraźnie, że „zakres 
konstytucyi francuskićj na szerrokićj oparty podstawie,‘'¡że „ka
żdy uczciwy człowiek może się wśród nićj poruszać swobodnie, 
gdyż każdemu dozwolono wypowiadać swe opinie, kontrolować 
czynności rządu, i brać udział odpowiedni w sprawach publi
cznych?^ Jeżeli cesarz zeclice uwzględnić prąd czasu i 
opinią narodu, ma do wyboru opinią p. Thiersa i pana Guć- 
roult, między którymi taka jest różnica, iż jeden chce wolności 
bez względu na stan Europy, drugi chce wolności dla Francyi, 
pourządzeniu i przez urządzenie powszechnych stosunków euro
pejskich na tćjże zasadzie wolności. Francya nie może zasklepić 
się sama w sobie. Tymczasem na to się zenosi, iż cesarz opie- 
raćsię będzie na wojsku, którćm zdobył władzę, i na stronnictwie 

B katolickiem, które tron jego podparło.
33
* — Z nad granicy francuskićj piszą do Köln. Z tg: Wra-
_żenie, jakie wywierają debaty izb, a mianowicie mowa p.
- Thiersa, w Paryżu i departamentach jest równie powszechne,
- !&k głębokie. Na ostatnim balu u cesarzowćj hr. Persigny 
'nazwał mowę p. Thiersa „czystą impertyuencyą.“ Dworacy 
, utyskują. Dyplomata chętnie widziany u dworu francuskiego

Pisze: „Opozycya lepićj służy przyjaciołom Polski i Włoch, 
’’^pragnąc tak gwałtownie wolności, niż gdyby ujmowała się na 
[U korzyść obu narodowości. Także opozycya konserwatywna, 

która tak krzyczy za pokojem, pracuje na rękę stronnictwu 
-Wojennemu... Przypomnij sobie to, co dziś piszę: Jesteśmy 
'bliżsi wojny, jak ongi, kiedy półurzędowa prasa francuska prze- 
9 Owiała za wyprawą krzyżową za Polską przeciw Rosyi.“ 
9 Z innćj strony donoszą, że organizować będą po całym kraju
- demokratyczne manifestacye na korzyść Polski, aby utrzymać 
' równowagę naprzeciw zbyt pokojowym ekspektoracyom w ciele 
' prawodawczćm. Okólnik pana Drouyn de Lhuys do średnich 
. Mstw niemiackich otrzymał podobno p. minister spraw ze-
- Wuętrznych w projekcie wprost z gabinetu cesarza.

StaatsAnzeiger ogłasza przeszło 70 zmian jakie za- 
’ pomiędzy oficerami, zwłaszcza wyższemi, armii pruskićj, 
j* skutek rozkazu N. Pana z dnia 9 stycznia.

Berlin, 16 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby pa- 
JW odczytano odpowiedź N. Pana z dnia 13 stycznia na adres 
z?y z dnia 21 grudnia. Wyraża on zadowolenie najwyższe 
Jego treści, potwierdza iż żądanie rządu od sejmu ma na celu 
jednćj strony spełnienie pewnych zobowiązań związkowych,

na które środków odmówić nie można, z drugićj obronę pru
skiego potężnego stanowiska i honoru przeciw każdćj zaczepce 
przy spełnianiu tego obowiązku. Czas obecny wymaga poważ
nych i brzemiennych w następstwa postanowień N. Pana.
W obec groźnych powikłań nie można z góry zakreślić dróg na 
jakie wstąpi polityka, a kwestyi prawnych i stósunków między
narodowych niemożna rozstrzygać wedie życzeń i sympatyi, 
jakkolwiek te mogą być neutralne, ale dla osiągnienia celów 
spólnych, tj. obrony praw niemieckich, honoru i potęgi Prus, 
trzeba się na każdy przypadek uzbroić. W końcu wyrażona 
nadzieja, iż obie izby jednozgodnie uchwalą środki potrzebne 
do rozwiązania zadania.

W komisyi izby panów obradującćj nad nowellą do prawa 
prasowego p. Below wniósł poprawkę obostrzającą. Zdaje się 
że ją przyjmie komisya.

Na posiedzeniu dzisiejszćm izby poselskićj przyszedł pod 
obrady raport komisyi budżetowćj tyczącćj się ustanowienia 
etatu-na rok 1864. Poseł dr. Jacoby oświadcza się przeciwko 
przyjęciu etatu w całości, dopóki ministeryum obecne sprawuje 
rządy. Zdanie swoje motywuje rozporządzeniem z dnia 1 
czerwca 1863 r., wpływaniem na wybory, oraz innemi środ
kami i rozporządzeniami. Poseł Twesten występuje przeciwko 
zdaniu Jacobiego, ze względów politycznych, bo uchwała zale
cona przez niego byłaby bezskuteczną. Poseł Blankenburg 
powiada, że tutaj zachodzi po prostu kwestya siły, dla tego 
więc głosuje za etatem rządowym. Jeżeli Hohenzollery przed 
wiekami dali sobie radę z Quitzowami (szlachta dawna w mar
chii brandenburgskićj czyli braniborskićj, którćj imię słowiań
skie przed zniemczeniem zdaje się było Kwiczoły), to tćż dadzą 
sobie radę na przyszłość z Mullerami i Schulcami. (Figury ty
powe będące uosobieniem żywiołu demokratycznego). Zdanie 
to szanownego posła wywołało głośne niezadowolenie w izbie. 
W początku tćj sesyi, powiada p. Blankenburg, skarżyliście się 
na to, że przyjaciele moi mówili, iż może nastąpić dyktatura 
królewska. Wy zaś chcecie tu zaprowadzić dyktaturę większo
ści parlamentarnćj; wierzcie że z wami tak postąpią , jak wy 
postąpiliście z nami. Bądźcie tego pewnil Na to powstał 
wielki śmiech w izbie. Poseł Waldeck powiada iż rządy stronnictwa 
p.Blankenburga nie mogą potrwać długo w Europie. Oświadcza 
się przeciwko nowym urządzeniom wojskowym, a skreśliwszy 
sumy na urządzenia te przeznaczone, etat pragnie zresztą za
twierdzić, aby się uchylić od odpowiedzialności, gdyby mini
sterstwo w r. 1864 rządziło bez etatu uchwalonego. Marszu» 
łek Grabów potępia jako nieparlamentarne wyrażenie p. Wal- 
decka, jakoby rząd dawną landwery gardził i zdeptał ją. Po
seł hr. Warteasleben oświadcza, że jego stronnictwo głosuje za 
etatem rządowym, a odrzuci etat uszczuplony przez izbę, aby 
rząd mógł rządzić dalćj na własne ryzyko wedle etatu który 
sam przedłożył. P. Heydt przemawia za prawem izby panów 
i korony do układania etatu. P. Schulze mówi przeciwko Ja- 
cobiemu. Blankenbergowi odpiera, że Quitzowów zgnieciono 
dla przywrócenia stósunków prawnych na korzyść spokojnych 
mieszczan. Zdaje mu się, że może i dziś możnaby kilku ,Qui- 
tzowów usunąć, ale to rzecz nieco trudna, bo oni także w rzą
dzie zasiadają. (Wesołość). Wzmiankę o Scbulżach i Muelle 
rach przyszłości, poczytuje mówca śród żywego zadowolenia 
za wycieczkę przeciw mieszczaństwu i poczytuje sobie za za
szczyt, iż jegii, mówcy, imię wymieniono jako hasło dla całego 
mieszczaństwa (Żywe oklaski). Minęły czasy gdzie mniemano, 
iż ludy są dia rządów (Oklaski). Minister skarbu p. Bodel- 
schwingb odpiera stanowczo zarzut uczyniony rządowi, jakoby 
zgwałcił konstytucyą. Rząd stara się wszelkiemi sposobami 
o powrót do stosunków etatowych. Po zamknięciu dyskusyi 
i wzmianek osobistych, śród których marszałek Grabów oświad
cza, iż jego wzmianka o wyrażenia posła Wałdecka nie 
miała być powołaniem do porządku, a pan Blanckenburg
oświadcza, że jego Schultze nie był posłem Schultzem ani 
nie uosabiał mieszczan umiarkowanych i wiernych królowi 
oraz po replice ministra Boóelschwingha, przyszło do głosowa
nia. Odrzucono wszystkiemi głosami przeciwko konserwa
tywnym projekt rządowy, i przyjęto następnie znaczną więk
szością § 1 projektu komisyjnego tj. dochód 141,271,695 tal.; 
rozchód 137,971,741 talarów, mianowicie rozchodu zwykłego 
131,424 911 tal., jednorazowego i nadzwyczajnego 6,546,800 
tal. Przeciwko większości głosowali konserwatywni, minister 
p. Selchow i poseł Jacoby. Następnie przyjęto cały projekt do 
prawa wszystkiemi głosami prócz konserwatystów i ministra 
p. Selchowa. W końcu przyszły na stół obrady nad raportem 
komisyi sprawiedliwości co do żądanego uwolnienia posłów 
polskich.

— Jutro wojska austryackie koleją żelazną przeprawiają 
się do Holzacyi na Szląsk pruski.

t Berlin, 17 stycznia. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
poselskićj przyszedł wreszcie pod ostateczne obrady odraczany 
nadmiernie wnissek o uwolnienie uwięzionych posłów naszych. 
Na samym wstępie posiedzenia zapytał zastępca referenta 
w tćj sprawie, p. Simson, ministra sprawiedliwości, na jakićj 
podstawie prawa karnego nastąpiło uwięzienie p. Łubieńskiego, 
ponieważ o szczególe tym żadnćj dotąd nie udzielił wiadomości. 
Minister odpowiedział, że uwięzienie to nastąpiło w moc para
grafu 66 kodeksu karnego, opiewającego czynności przygoto
wujące zbrodnią stanu. Rozprawy były dość długie i oży
wione, i trwały do godziny 6 wieczorem. Z grona posłów pol
skich wystąpił naprzód poseł łabiszyński, p. Wegner, przema
wiając za uwolnieniem uwięzionych czterech kolegów. Z po

słów niemieckich przemawiali w tćjże samćj myśli panowie
John, Waldek i Metzig, z których szczególnie pierwszy mówił 
silnie i śmiało. Przeciw uwolnieniu przemawiali panowie 
Scholmeier, Simson i minister sprawiedliwości. W końcu re
plikował poprzednim mówcom wnioskodawca p. Łyskowski. Po 
zamknięciu dyskusyi rozpoczęto głosowanie nad każdym 
z uwięzionych czterech posłów z osobna. Pierwszy z nich p. 
Sulerzycki pozyskał od razu niewątpliwą większość. Przy dru- 
gićm głosowaniu nad p. Niegolewskim, większość pokazała się 
wątpliwą. Przystąpiono więc do głosowania imiennego, w sku
tek którego okazała się większość dwóch głosów, 135 przeciw 
133 za uwolnieniem p. Niegolewskiego. Podobnież przy pyta
niu o uwolnienie p. Szumana musiano uciec się do głosowania 
imiennego, ponieważ skutek głosowania przez powstanie oka
zał się wątpliwym, W następstwie tego głosowania okazała 
się większość pięciu głosów, 138 przeciw 133, za uwolnieniem

Szumana. Czwarty wreszcie z uwięzionych posłów, p. Łu
bieński, otrzymał niewątpliwą i dość znaczną większość w dro
dze zwykłego głosowania przez powstanie. Przyc?yna w ró
żnicy większości głosów, jakie otrzymali pp Sulerzycki i Łu
bieński z jednćj, a pp. Niegolewski i Szuman z drugićj strony, 
polegała na tćm, że znaczna liczba posłów niemieckich opie
rała zdanie swoje na ciężkości zbrodni zarzuconćj posłom na
szym i uznała dwóch pierwszych za mnićj obciążonych od 
dwóch ostatnich. Przy głosowaniu uderzyła tu wszyskich 
okoliczność, że stronnictwo katolickie z p. Reichenspergerem 
i znanym u was p. Rhodenem na czele, wspólnie z stronnictwem 
feodalnćm, głosowało statecznie przeciw uwolnieniu uwięzio
nych posłów naszych. Czyli rząd wykona uchwałę izby i roz
porządzi uwolnienie posłów, dotąd niewiadomo. Spodziewano 
się, że uwolnienie ich nastąpi najpóźnićj dzisiaj z rana. Tym
czasem do tćj chwili, do godziny 7 z wieczora, drzwi więzienia 
ich jeszcze nie otworzono. Natomiast krąży pomiędzy posłami 
pogłoska, że z powodu powyższćj uchwały, nastąpi rozwiązanie 
lub odroczenie izby już w nadchodzący wtorek.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 stycznia. Dzisiaj wprowadziła wreszcie

-Moskwa na scenę drugi akt z dawna zapowiadany i przygoto
wywany wiadomemi wszystkim środkami, tragikomedii adre- 
sowćj, którćj akt pierwszy dotąd po całćm Królestwie nie prze
stał się odegrywać. Na wstępie urzędowego organu moskiew
skiego czytamy ustęp, który swym cynizmem wyrównywa niemal, 
owym pamiętnym Polsce słowom, które — rok właśnie temu mija 
— straszną ironią i naigrawaniem z najświętszych sercu ludz
kiemu uczuć, rzucono w oczy zalanćj łzami po nocy proskryp- 
cyjnćj Warszawie. Podobnie i dzisiaj, gdy Moskwa tarza się 
w krwi polskićj, gdy kraj cały przez nię zniszczony, spalone 
wioski, zagrabione mienia, wydarte rodzinom najdroższe im 
osoby, gdy bezrząd moskiewski dogorywając w swojćm istnie
niu w Polsce najsroższych się dopuszcza bezprawi, morderstw 
i gwałtów, w takićj to chwili organ fałszu i kłamstwa śmie 
twierdzić, iż nieszczęsny naród polski „pragnie powrotu pod 
tarczą“ tegoż bezrządu i okrutuego ciemięztwa 1

„Podając do wiadomości powszechnćj, są to słowa mo
skiewskiego organu, najpoddanniejsze adresy mieszkańców z ró
żnych stron Królestwa Polskiego, ujawniamy tylko fakt, że 
powstanie podtrzymywane przez błąkające się szczątki 
band i podżega“wcze pamflety rządu pod »iemnego, już prze
pełniło czaszę cierpień narodu i wzbudziło w nim najżyw
sze, ośmielamy się mniemać, szczere pragnienie, po
wrotu pod tarczą itd.“

Dalćj zamieszcza organ moskiewski owe znane już ponie
kąd czytelnikomD zien.Poznańskiego adresy wiernopoddań- 
cze z Piotrkowa, Brześcia kujawskiego, z Służewa, Włocławka, 
Raciążka, Nieszawy, Ciechocinka, Osięcin, Radziejowa i z po
wiatu wieluńskiego, z których to miejsc i okolic korespon
denci tegoż dziennika donosili byli w swoim czasie o niegodzi
wych machinacyach przemocy moskiewskićj celem wymuszenia 
na bezbronnych ich podpisów, — dalćj z Częstochowy, którćj 
mieszkańcy pokilkakrotme protestowali przeciw zadanemu im 
gwałtowi już to w Czasie krakowskim, już to w dziennikach 
niemieckich, wreszcie od niemieckich kolonistów wsi Boro- 
wice w powiecie konińskim, od katolików i starozakonnych 
miasteczka Wyszkowa i od 6 gmin wiejskich z pułtuskiego 
i ostrołęckiego.

Treść wszystkich tych adresów, ułożonych jak wiadomo 
w biurach moskiewskich, anajczęścićj wcale nie zakomunikowa
nych podpisującym, wszędzie prawie ta sama, chociaż w je
dnych mnićj, w drugich więcej naszpikowana obelgami i po- 
twarzą dla sprawy narodowćj, a poziomą płaskością dla Mo
skwy, wedle mnićj lub więcćj wybitnego znamienia nikczem- 
ności ich autora. Przyznać jednakże należy, że wzmiankowa- 
nemi przymiotami odznaczają się najwięcćj dokumenta z oko
lic Włocławka i z miaata Częstochowy, w których to stronach 
panowie Schwartz i Ehrenroth samowolnie panują.

Pismo najpoddanniejsze gmin wiejskich województwa pło
ckiego rozpoczyna się naiwnćm przyznaniem włościan, że w po
śród nich także ukazali się „buntownicy, którzy rozwinęli 
sztandar buntn.“ Otóż Moskwa, tak skrzętnie rozsiewająca 
dotąd wieści o nieprzyjaznćm usposobieniu włościan dla naro
dowego powstania, nagle sama wkłada w ich uBta tylokrotnie 
zaprzeczaną prawdę l — W dalszym toku rzeczy korzysta 
przecież Moskwa z sposobności, by powtórzyć fałsz haniebny, 
którym pragnęła obałamucić umysły prawe polskich wieśnia
ków. Czytamy bowiem w rzeczonym adresie ustęp tego brzmię-



nia: ,,My w prostocie swój doskonale rozumiemy, że więcćj 
od ciebie ojcze nasz nikt nie zrobi. Wszakże i obecne uwol
nienie nas od pańszczyzny i różnych darmoch to
bie, naj. panie, jesteśmy winni itd.,“ gdy tymczasem nie 
ma przecież dzisiaj w Królestwie już chaty wieśniaczój, w któ- 
rćjby nie wielkich słów manifestu z 22 stycznia r. z. powta
rzanych w każdśj odezwie rządu narodowego.

W Warszawie samćj także nie przestsj ? polieya wymuszać , 
w najrozmaitszy sposób podpisów pod adresy,które z każdego cyr- ' 
kułu z osobna mają, być podane na ręce Berga do cara. I tak 
w cyrkule 7 podano mieszkańcom, jak donosi korespondent do 
Danz. Z tg, adres do podpisu tćj treści: iż uznają ze skruchą 
jako dopomagali czynnie powstaniu, i za występek ten najpo- 
kornićj upraszają o przebaczenie. Mieszkańcy zawczasu prze
cież zmiarkowawszy zastawioną na siebie łapkę, odmówili sta- , 
nowczo adresu, który, jak oświadczyli jednogłośnie komisa- , 
rzowi, mógłby posłużyć za powód do deportowania ich w głąb 
Rosyi i na Sybir.

Pojawił się, jak donoszą dzienniki lwowskie „w Warsza
wie w drukarni rządu narodowego przy ulicy Męczenników“
2 numer pisma ludowego „Przyjdź królestwo Twoje!1, 
zawierający następujące, gorąco i popularnie napisane arty
kuły: „Czy sprawiedliwa wojna nasza z Moskalami?“ „Modli- ; 
twa, „Co słychać po świecie?" i piękną piosnkę wierszem „Śpiew 
kmieci polskich.“

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do Ch wili:
Po zasięgnięciu bliższych szczegółów dowiedziałem się, że 

ks. kanonik Nowodworski, o którego aresztowaniu donosiłem 
wczoraj, wywieziony już został w głąb Rosyi. W sobotę 9 bm. 
o 5 rano zjawił się u niego jakiś pułkownik, mając z sobą żoł
nierzy policyjnych, odbył rewizyę, kazał się ubrać ciepło, za
brać kuferek z rzeczami i powiózł go wprost na Pragę, na sta- 
cyą kolei. Najbliższym celem podróży ma być Petersburg; 
ale niewiadomo, czy mu tam naznaczą pobyt, a nawet wątpić 
wolno. Ponieważ Dziennik Powszechny upewnił ze 
strony „rządu“ moskiewskiego, że nikt nie bywa ka
rany, ani wywożony bez śledztwa to przypuszczać należy, 
że śledztwo i sąd na tego kapłana odbyli Moskale 
gdzieś po cichu, niepytając go o nic, ani o świadków ani 
o obronę, tj., że sędzia, oskarżyciel, świadek i wykonawca wy
roku w jednćj są osobie. Jest to uproszczony i przyśpieszony 
sposób postępowania sądowego, coś nakształt telegrafu i pary. 
Może która z władz moskiewskich jaki policmajster, lub prezes 
komisyi śledczćj zaprzeczy urzędownie uwięzieniu ks. Nowo
dworskiego, może nawet pojawić się w gazetach moskiewskich 
doniesienie od samego tego księdza: że zupełnie z własnćj woli 
kraj opuścił, ot tak sobie, przyszła mu myśl przejażdżki i obej
rzenia zorzy północnćj; że przeskoczył szczęśliwe przez wszys
tkie śluzy i upusty paszportów, wiz, świadectw, i oburzony jest 
najmoeniój posądzeniem Moskali o samowolność i nadużycia. 
Mieliśmy już dość takich reklam.

Dowiaduję się, że szereg kontrybucyi, jakie mają być na
łożone bynajmnićj jeszcze w sobotnim dzienniku nie zamknięty. 
Urzędnikom dawniejszym Polakom ma być odtrącona miesię
czna płsca; wszyscy lokatorowie mają płacić jakiś procent 
w miarę wysokości najmu. Stąd może wypaść na urzędników 
podwójna opłata, tak jak na księży wypadła poczwórna. Smutno 
pomyśleć j ik sobie poradzą ubożsi urzędnicy. Łatwo ściągnąć 
z nich opłatę, bo łatwo wytrącić z płacy, ale kto zna tutejsze 
stósunki, wie dobrze, że ogół tutejszych urzędników nie tylko 
nie ma najmniejszych zasobów, że żyje z pensyi pobieranćj co 
miesiąc, co większa, że prawie wszyscy są odłużeni, częścią 
przez dawniejszą lekkomyślność, częścią z konieczności. Płace 
są nadzwyczaj niskie, nieodpowiednie drożyznie żywności i lo
kalów w Warszawie, składka emerytalna zmniejsza jeszcze o 10 
pet. ten szczupły dochód, a kto raz popadnie w długi, tego już 
procenta lichwiarskie nie wypuszczą więcćj ze szponów. W ogóle 
klasa urzędników niższych jest tu uważana za jednę z najuboż
szych, za rodzaj wyrobników rąbiących piórem. Teraźniejsza 
tedy kontrybucya moskiewska wprawi w rozpaczliwą nędzę 
wiele familii, których ojcowie służą po biurach po czterdzieści 
lat nim zdobędą prawo starania się o emeryturę.

Pomiędzy ogłoszonemi w ostatnich dniach nominacyami 
i uwolnieniami w sferach wyższych urzędów moskiewskich figu
ruje także dymisya jenerała Kierbedzia jako naczelnika za
rządu komunikacyi a z pozostawieniem go tylko jako członka 
wydziału komunikacyi. Na jego miejsce mianowany niejaki 
jenerał Szuberski. Jeszcze przed kilku miesiącami przybył 
do Warszawy pan Muschwitz Prusak w zamiarze obsadzenia 
kolei warszawsko-wiedeńskićj samymi Niemcami i Moskalami, 
a w tćm zyskał zupełną aprobatę Berga i to już w części do 
skutku doprowadził. Chodziło o zrobienie prezesem dróg że
laznych warszawsko-wiedeńskićj i bydgowskiój owego Muschwi- 
tza, lecz na przeszkodzie stał wyraźny artykuł kontraktu, za
wartego z rządem, gdzie powiedziano, że prezesem towarzy
stwa może być tylko krajowiec. Kier.bedź w radz.ie admini- 
stracyjuój zwrócił uwagę Berga na ten artykuł. „Na cóż? to 
go zmienić!“ powiedział Berg. ,.Po cóź pisać kontrakty, jeżeli 
po zawarciu ich można zmieniać to, cosięokażeniewygodnćm.“ 
Ta odpowiedź rozgniewała mocne satrapę, nierozumiejącego 
prawa ani zasad sprawiedliwości, a znającego tylko wolę carską 
i potrzeby swojćj kieszeni. Kierbedź Polak wychowany od lat 
dziecinnych między Moskalami u kadetów, następnie ciągle 
w służbie carskiój, doszedł do czynów wysokich, krestów i in
nych skutków pomyślućj karyery, ale zarazem zmoskwiciał 
prawie zupełnie. W Warszawie znają go powszechnie jako 
służbistę, u którego pojęcie o dobru publicznćm zaczyna i koń
czy się w pełnieniu służby. Oddany nauce inżynierskićj za
niedbał innych stron umysłowego życia i nie rozumie nic wię- 
cćj. Ale mimo tego pozostało w nim jeszcze coś z polskich 
europejskich wyobrażeń i uczuć, co go różni od innych mos
kiewskich dygnitarzy, pozostało w nim uczucie słuszności, 
sprawiedliwości prawa, jak tego dowodzi odpowiedź, którą po- 
wyżćj przytoczyłem, a tymczasem to uczucie jest stanowczo re- 
wolucyjnćra w służbie carskiój i musiało go doprowadź ć do 
kolizyi z Moskalami. Oprócz powyższego wydarzyły się jesz
cze inne starcia. Zażądano od niego oddalenia wszystkich

Polaków ze służby kolei żelaznój ; odpowiedział, że to do niego 
nie należy, i źe ręki nie przyłoży. Nareszcie Berg pomyślał 
o wysadzeniu niewygodnego sobie służbisty. Zażądał od Kier
bedzia, aby most na Wiśle pod Warszawą skończony był na 
wiosnę. „Temu nie będzie można wydołać,“ powiedział 'Kier
bedź. „U pana wszystko nie można i if e można,“ odburknął 
Berg i sprowadził z Petersburga Gersztfelda pomocnika mini
stra komunikacyi, który zrobił to, co żądano od Kierbedzia, 
ale na warunkach, jakie nie służyły tamtemu, zawarł bowiem 
kontrakt z fraucuską kompanią Gouin, niezmierni dla nićj 
korzystny, dając jéj za wykończenie mostu premię 50—70,000 
rubli. Było to zrobione zupełnie po moskiewsku, woli „pra- 
witel8twa" słało się zupełnie zadosyć, i kompania zyskała i on 
nie stracił. Dymisya Kierbedzia wtedy już była postanowiona 
Ostatnią rażą naraził sobie Berga opozycyą w radzie admini- 
stracyjnćj przeciw zamknięciu szkoły głównój w Warszawie. 
W tym czasie ukazała się w Indépendance belge, piśmie 
moskiewskiém, korespondeneya z Petersburga, tćj treści, że 
między jenerałami moskiewskiemi w Warszawie jest jeden 
znany z nauki, jak się pokazało z odkryć policyjnych sprzyja
jący „buntownikom,“ będący z niemi w stosunkach, i dopusz
czający się ogromnych nadużyć w poleconych sobie robotach 
na korzyść własnćj kieszeni. Oczywiście ten artykuł, był dal
szym ciągiem intrygi Berga, Muschwitza i Gersztfelda przeciw 
Kierbedziowi, znanemu powszechnie z sumienności w służbie, 
choć nie z sympatyi dla ojczyzny, o ktôréj dawno zapomniał, 
ani też dla obecnego powstania, którego nie rozumiał. Po 
otrzymaniu już dymisyi, doszedł ten artykuł Kierbedzia; umysł 
więcćj niepodległy, oburzyłby się nikczemnością, przejrzałby 
intrygę ; ale Kierbedź przyzwyczajony udawać się ze wszyst- 
kiém i po wszystko do „naczelnika,“ wziął ów numer Indé
pendance do kieszeni i poszedł z nim na bal onegdajszy do 
zamku. „Cóż ja panu na to pomogę“ odpowiedział Berg zacze
piony ; „artykuł jest niegodziwy, fałszywy,“ potém dodał iro
nicznie : „jeżeli pan chcesz, to mogę to tylko zrobić, że każę go 
odwołać w Dzienniku powszechnym.“ Nie ma wątpliwo
ści, że odwołanie to nie wytłomaczy w niczém Kierbedzia przed 
Moskalami, ani uratuje jego pozycyi, z którćj go wyparto. (Już 
się pojawiło w Dz. Powsz. z 12 bez wymienienia nazwiska. 
Przyp. Red. Dzień.) Los Kierbedzia czeka wszystkich Polaków 
robiących karyerę między Moskalami, jeżeli zostanie w nich 
jakaś szczypta pojęć europejskich, jakieś tło uczciwości, które 
jako rewolucyjne, doprowadzi ich do rozbicia. Szuberski, mia
nowany na miejsce Kierbedzia, jest rodem Niemiec, starzec 70 
letni; w służbie moskiewskiéj jest już od lat 30, ale dotąd bar
dzo mało nauczył się po moskiewsku mówić; do nazwiska 
swego Schubert dodał zakończenie słowiańskie.

Warszawa, 16 stycznia. Aresztowania, deportacye i grabież 
nietylko nieustają, ale przeciwnie od cza3u objęcia naczelnéj wła
dzy policyjnéj przez Trepowa, który obecnie faktycznym jest wiel- 
korządzcą w Królestwie, ucisksię wzmaga,uwięzienia pomnażają 
a rabunek na wielką skalę, choć systematyczniéj urządzony 
po całym odbywa się kraju. Trepów ma w tym względzie 
zmysł organizacyjny, przytóm jest energiczny, nie cierpi, by 
mu się mięszano do jego czynności i w tym celu natychmiast 
po objęciu władzy oddalił niemiłe sobie kreatury, jak np. Lew- 
szyna, a urzęda poobsadzał figurami odd&nemi mu duszą 
i ciałem. Między aresztowanymi w ostatnich dniach znowu 
znajduje się kilka kobiet, mianowicie Idzikowska i Witkowska.

Na ręce Berga przesłał car z Petersburga „walecznym 
wojskom“ swym w Królestwie „serdeczne Bóg zapłać za wierną 
ich i gorliwą służbę.“

Najwyższym ukazem carskim z 23 z. m. mianowano rze
czywistego radzcę stanu Starynkiewicza dyrektorem kancelaryi 
sekretaryatu stanu Królestwa.

Pojawiły się w tych dniach w mieście 2 i 3 nr „Rozporzą
dzeń i wiadomości policyi narodowéj.“

— Wedle korespondenta do Gaz. Petersburskiój 
schwytała polieya sprawcę zamachu na życie Galińskiego. 
Korespondent moskiewski w ten sposób sprawę tę opisuje:

„Morderca dozórcy Galińskiego został schwytany. Cho
ciaż dotąd nie przyznajesię do zbrodni, niema wszakże 
wątpliwości, że to on był sprawcą tego obmierzłego czynu. 
Główniejsze szczegóły tego wypadku są następujące : W dniu 
22 grudnia (3 stycznia) aresztowano niejakiego Maryana Pu
chalskiego wyrobnika mieszkającego na Solcu, rysopis którego 
zgadzał się zupełnie z zeznaniami niektórych osób, będących 
naocznymi świadkami zbrodni. Świadkowie ci przy naocznéj 
konfrontacyi zeznali, że zbrodnia na osobie Galińskiego doko
naną została przez Puchalskiego. Kolega jego Jan Szymań
ski, robotnik bednarski, którego polieya od dawna już ścigała, 
jakkolwiek miał świeżo ostrzyżoną głowę i zgolone wąsy, rów
nież uznany został za wspólnika Puchalskiego. Zaprzecza 
on wszystkiemu, że do niczego nie należał. W skutek posia
danego rysopisu, aresztowano kilkanaście podóbnych osób, 
lecz przy naocznéj konfrontacyi, jednozgodnie Puchalskiego 
tylko obwiniono. Śledztwo dotąd się prowadzi.“

— Jak donosi K. H. Ztg., we wsi Zabielowie na Litwie 
o pół mili od granicy pruskiéj, powiesili Moskale jakiegoś 
młodzieńca w dniu 31 grudnia ; dnia 2 stycznia inny powsta
niec stracony został we wsi Czerwonkach, a w dniu 4 stycznia 
powieszono jakiegoś starozakonnego w Kolnie.

— Z teatru wojny otrzymuje Chwila z poważnego 
źródła opis sięgający dnia 10 bm. ruchu zbrojnego powstań
czego w województwach Krakowskiém i Sandomirskićm, który 
dosłownie przytaczamy :

, Mimo mrozów i zawiei, powstanie trwa w naszych gó
rach. Od Chmielnika aż ku Słupi, a nawet dalćj przez iłżec
kie lasy, stoją oddziały powstańcze liczne, dobrze uzbrojone, 
zao >atrzone w amunicyę i kożuchy. Zdaje się, jakby Opatrz
ność stworzyła tę okolicę do wojny partyzanckićj. Cisów, Wi
dełki, Szczeczno na stoku południowym, Słupia, Koprzewnica 
na stoku północnym gór Sto-Krzyskich, są to pozycye nieoce
nione, a tém dogodniejsze, że przez grzuet gór Sto-Krzyskich 
można z jednych do drugich się przerzucać i zstępować w do
linę Kamiennćj, którą nieodżałowany Chmieliński uważał jako 
pierwszą pozycję do wojny partyzanckićj.

,,W wspomnionych to miejscach stoją nasi p ;nnvch l>£ 
dowództwem Bogdana, Rębaily, Liwoczy, Sza «zajasach pr 
częścią rozlokowani po wioskach, częścią ukry
wystawionych w tym celu. Nic swobodniejszego - , sci
w obozie, ognie wielk;e rozłożone, żywności dostatek, kozu. . rz
niemal wszyscy powstańcy dostali, a w .ostatnich dniach osiem- Są 
set nowych nadeszło; w "broń i amunicyę zaopatrzeni są ( o- do 
statecznie, jedynie brak butów czuć się-daje. Tak już parę pr, 
tygodni, bo od bitwy pod Gromadzicami, spokojnie stoją w tej ra, 
okolicy powstańcy w obozach, a wielki patrol otlbyty wsamepo
święta pod dowództwem Dobrowolskiego i Bentkowskiego, 
poruszył ich tylko chwilowo z swoich siedzib ale nie potrafił 
ich ani znaleźć, ani dognać.

„Strata Chmielińskiego nie będzie łatwą do powetowania. p 
Jenerał Bosak głównie dowodzący teraz w Krakowskićm, San-,
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domierskićm i Kaliskićm, przybył 6 t. m. do oddziałów, o któ-^j 
rycb mowa, przedstawił im w Cisowie zastępcę pułkownika,pn 
Chmielińskiego, przemówił z zapałem do wojska, i z rówDymi,’a 
został przyjętym przez wojsko narodowe. Następnie śpieszniej^ 
udał się osobiście w inną okolicę. Pomiędzy oddziałami od-,,aP 
znacza się doskonałą organizacyą oddział Rębajły, który to')P, 
dowódzca potrafił wzbudzić w swoich żołnierzach miłość i zau-^ 
fanie nic„Wszystkie te oddziały mają o wiele ułatwioną obozową^,, 
służbę przez włościan, którzy w tćj okolicy sprawie naj wyra-™ 
źnićj sprzyjają, tak dalece, że straż obozowa, straż magazy-^; 
nów jest im niemal zupełnie oddana. Ze zmysłem właściwymLn 
chłopu polskiemu, konne porozstawiane pikiety chłopskiep ' 
z dala jedna drugićj podaje o każdym ruchu nieprzyjacielskimi^ 
Słowem bez przesady można powiedzieć, że w tćj okolicy po-vjc 
czucie walki z Moskwą coraz bardzićj wstępuje w masę ludziost 
i przechodzi niejako w krew niższych warstw spółecznycb.

„Ciszę chwilową w tćj okolicy, którą zapewne niebawem^
Moskale przerwą, przypisać należy, to porze świąteczućj ro-
syjskićj, to śniegom zalegającym Sto-Krzyskie góry, to wre-

rze
D1S1szcie znużeniu i niesmakowi, które wprawne oko łatwo w sze^ar 

regach rosyjskich upatrzy.“
Z Lubelskiego zbywa na dokładniejszych wiadomościach, ifo) 

Urzędowy organ moskiewski pośpieszył wprawdzie rzucićz- 
w świat pogłoskę o rozwiązaniu się tamże hufców powstań-”"' 
czych wskutek narady wojencćj odbytćj w wiosce Kszczonowie18,1 
pod przewodnictwem jen. Kruka, którą to pogłoskę niemieckie18 ( 
dzienniki z wielką skwapliwością powtórzyły. Tymczasem ani i 11 
Chwila z 17 b. m. ani dzienniki lwowskie z 16 b. m. żadnćj3J' 
w tym względzie nie przyniosły nam wiadomości. Przeciwnie.1!0 
oświadcza Chwila, że ruch powstańczy w Lubelskićm jesru 
bardzo silny, co także i korespondent warszawski do Schi. 
Ztg w liście z dnia 14 b. m. potwierdza. W każdym razie 
ogłoszenie zamieszczone w urzędowym organie moskiewski® • 
z d. 16 b. m. nie popiera bynajmnićj owćj cbełpliwćj moskiew®1® 
skićj pogłoski o „zupełnćm rozprzężeniu“ w oddziałach naro-C^ 
dowycb. Czytamy bowiem w rzeczonym organie co następuje: ’ri 

„Rozkazem dziennym do wojsk w Królestwie Polskićnf 
z dnia 21 grudnia 1863 r. v. s nr 366 uznaną została potrzeba,*: 
celem śpieszniejszego przywrócenia porządku prawego w gu- 
bernii Lubelskiej, podzielić proporcyonalnie powiaty tejże gu-n<!! 
bernii pomiędzy dwa oddziały wojenne: Lubelski i Siedlecki;— 
na skutek czego powiaty pomienionćj gubernii Radży ński i Łu
kowski, przyłączone zostały do oddziału wojennego Siedlec- ■ 
kiego, a następnie urząd częściowego wojennego naczelnika w’! 
tych powiatów, został zwinięty.“ ?

4= 7, Konińskiego, 17 stycznia. Jakkolwiek siły moskiew-żcie 
skie zalały wszystkie' miasteczka i wi ?ski tutejsze, przecie! 
małe powstańcze oddziałki przebiegają i tę okolicę, riepoko-clm 
jąc ustawicznie Moskwę. I tak dotąd uwija się zręcznie w tychmoli 
stronach pomiędzy przemocą moskiewską oddziajek z 30 pie
szych żandarmów narodowych złożony, pod wodzą dzielnegoa wi 
D., który dnia 28 z. m. zaatakowawszy pikietę kozacką, li-ski z 
czącą 24 konie, na trakcie między Turkiem a GrzymiszewemJto 
ubił 11 kozaków i kilku ranił, sam żadnćj nie poniosłszu, D 
straty. kwin
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Wiedeń, 16 stycznia. Wczoraj odeszła do Kopenhagi so^Rg 
macya z oświadczeniem, że jeśli w 48 godzin nie będzie ctA ’ 
fniętą w Szlezwiku konstytucya z 18 listopada, wojska austry-tis^ 
ackie i pruskie wkroczą do Szlezwiku i wszelki opór siłą ode-m 
prą. Cesarz odbył przegląd wojska, mającego udać się prze2™ip 
Berlin do Szlezwiku. Austryacy i Prusacy wkroczą prze! 
Holzacyą, którćj zajęcie pozostawią wojskom zwiąskowym. '

NIEMCY. fc’
Karlsruhe, 16 stycznia. Miuisterswo postanowiło przy-iniki 

gotować mobilizacyąijako tćż polecić posłom badeńskim w Wieta c 
dniu i Berlinie, aby uczynili przedstawienia z powodu zamiety^ 
rzonego wkroczenia wojsk tjchże państw do Szlezwiku. >j03p

Drezno, 16 stycznia. Dresdner Journal pisze: Gdyb^yi 
niektóre rządy związkowe były przewidziały, że zamiarem wiel:esar 
kich mocarstw jest utrzymanie w każdym razie londyńskiej żei 
protokułu, a że zapewnienie utrzymania kwestyi dziedziną 
ctwa w zawieszeniu było tylko mamidłem, już 7 grudnia bj‘”sti 
łyby głosowały za okupacyą. Rządy, które odrzuciły austrc‘>ego 
pruskie wnioski nie boją się wojny, ale chcą, aby lud niemiecl'z°nć 
wiedział, o co ją prowadzą. Skoro hesko-darmstadzki wnj W 
sek będzie przyjętym, większość związkowa ma prąwfl go prz^r°wi 
prowadzić, podczas gdy wielkie mocarstwa nie mają prawie 
wkraczać do Holzacyi bez pozwolenia Związku.

KRANCYA.
Paryż, 14 stycznia. Na wczorajszćm posiedzeniu cia'j^od 

prawodawczego rozpoczęła się specyalna dyskusya nad adre)’Qetn 
sem. Pan Ancel rozpoczął, przemawiając za podpisaną prifyjj^ 
siebie poprawką, zmierzającą do zniesienia kandydatur urzę^j _ 
dowych. Po odpowiedzi pana Lafond de Saint-Maur zabra, Ce 
głos p. Favre. Gorące słowa jego przeciw urzędowym kandjL^ 
daturom przerywano bardzo często, a namiętność dyskusja 
coraz wzrastała. P. Favre powołał się na opinią Paryż', któJ^e ' 
wysłał do izby samych kandydatów opozycyjnych. „WjborcjQ^n



( Paryża, mówił on, potwierdzili politykę, którejśmy bronili; 
przyznali nam słuszność, a was p itęnili. Otóż taką jest pr.i- 
wda. 1 aryż chciał natychmiastowego zaprowadzenia wolno
ści.' Marszałek zaprotestował przeciwko takiemu dzieleniu

. członków ciała prawodawczego na kategorye, ponieważ wszyscy 
są tylko wybrańcami Francyi. Powstała wrzawa, a panu Favre 

i- dozwolił marszałek dokończyć mowy z zastrzeżeniem, iż będzie
«przemawiał z umiarkowaniem. Minister Rouland, prezydent 
Jrady stanu, odpowiadając w imieniu rządu, zarzucił mówcy, iż 
epowiedział, że „Paryż tu nas sprowadził, a Paryż toFrancya.“ 
VP. Favre protestuje przeciwko przekręceniu słów przezeń wy
li powiedzianych, a pan Picard, także deputowany opozycyjny, 

woła: „Paryż nie jest Francyą, ale mózgiem Francyi.“ Na to 
’•p. Thoinnet; „Mózgiem postrzelonym“, a inny: „Mózgiem cho- 
‘"rym.“ P. La Tour du Molin prosi marszałka, aby zawezwał 
>-jd » porządku p. Picard. Pan minister Rouland zabrał nastę
pnie głos, którego już nieprzerywano. Na końcu sesyi pan 
Bpyre w wzmiance osobistej odpierał niektóre zarzuty ministra. 
^¡Dzisiejsze posiedzenie było już nieco spokojniejsze. P. Thiers 
‘"zabrał głos w tym samym przedmiocie. Nie odrzuca on zu
pełnie stawiania kandydatur urzędowych, jak p. Favre, ale 
‘"powstaje przeciw nadużyciom tego systemu, przeciw przemia

nie okręgów wyborczych, tendencyjnemu układaniu spisu wy
borców, afiszom i swawolnćj zmianie czasu przeznaczonego na 
1‘ wybory. P. Rouher odpowiadał tą rażą i p. Thiersowi i wczo- 
»'"rajszym zarzutom p. Fayra, twierdząc, iż zupełne odrzucenie 
pego systemu przez p. Favra i niezupełne jego przyjęcie przez 
iefc. Thiersa na jedno wychodzi, że wszystkie rządy go używały, 
3'nawet republikański rząd z roku 1848. P. Favre chciał odpo
wiedzieć jeszcze, ale większość wprawdzie wątpliwa zrazu, 
“ostatecznie orzekła zamknięcie dyskusyi. Poprawka pana Ancei 

odrzupona 1$8 głosami przeciw 44. Liczba wyrastająca glo
bów opozycyjnych zrobiła wrażenie. Mówią, iż większość na
czekała na rząd, iż jćj nie wspiera dostatecznie i temu to przy
pisują najwięcej wyrzeczenie cesarza przy wręczeniu kapeluszy
Pardynałskjego księdzu Ijonnephose, wymierzone widocznie na 

p, Thiersa, iż „ludzie, którzy zaledwie uszli z rozbicia, znowu 
wołają na pomoc wichry i burze,* 1 *' W przemowie tej cesarz 

zreszt$ wyraźnie, iż obecną miarę wolności uważa
Pa dostateczną dla Francyi. Siowa cesarza ńa opozycją i libe
rałów nie wywarły najlepszego wrażenia • niektórzy upakują 
‘p nich wojnę, gdyż ta jedynie zdoła przeszkodzić prądowi wo
łającemu gwałtownie reform. Persigny na wieczorze u cesa- 
.Jrzow6j miał nazwać mowę p. Thiersa mianą na początku dy- 

J’jSkusyi nad adresem „impertynencyą.“

ł ANGLIA
Londyn, 18 stycznia. Morning Post poniedziałkowa

Pisze: Austrya i Prusy wręczyły w Kopenhadze ultimatum, żą
dające natychmiastowego cofnięcia konstytucyi listopadowej;

w razie przeciwnym wyjadą posłowie, a środki dalsze będą 
Przedsięwzięte. Termin stawiony przez ultimatum dziś upływa, 
'Pinia z pewnością odeprze pretensyonalne żądania, grozi 
Pięć zerwanie stósunków dyplomatycznych. Anglia będzie 
Poże późni ćj zmuszoną wskutek narażonych interesów 
_i złamanych zobowiązań do stanowczego wystąpienia celem 
u. obrony traktatów.

— Dziennikarstwo angielskie pisze o Polsce z sympatyą,
¡równą jak dawnićj, i Moskwa nie znajduje w Anglii obrońców. 

Wszyscy słuszność przyznają Polakom. Oto kilka wyciągów 
z najświeższych artykułów i korespondencyi do pism najpowa

bniejszych :
ież S p c c t a t o r chłoszcząc liberałów francuskich za ich za- 
:o-chowanie się w sprawie polskićj, temi słowy podnosi stronę sa- 
chmolubną liberalizmu francuskiego:
ie- „Napoleon I próbował podbić, lecz się mu to nie udało; 
goa więc wszelkie usiłowania Napoleona III dla wybawienia Pol- 
lidki z pod jarzma moskiewskiego, powinny się również nie udać, 
mfito jest, wyrażony w trzech wierszach, dziki syllogizm, który 

Dupin, prokurator jeneralny cesarstwa, organ naturalny 
Mntesseneyi sobkostwa francuskiej burżnazyi, zyskał oklaski 
senatu, aprobatę połowy opozycyi francuskiej i zgodzenie się 

sołlego zdaniem większej części prasy angielskiej. Nie wahamy 
:ołje wyrzec, że w całej tej mowie chwalonej, która z ową kwie- 
-y-tistą statystyką i cyniczną pogardą dla wszelkiej zasady wy- 
łe|Ma jakby przygotowaną była przez p. Thiersa dla Ludwika 
tezpRpa, nie ma ani jednego argumentu itd.“
¡ei Kiedy angielscy ludzie stanu utrzymują, że interes An- 

jlii wcale nie jest bezpośrednio połączony ze szczwaniern na 
mierć Polski, to przynajmniej nie zaprzeczają sami sobie; al- 
Rwiera polityka angielska od wielu lat już stanęła na zasadzie

/'•nikania wszelkiej wojny niekoniecznej dla własnćj jćj obrony. 
'.e'We cesarstwo francuskie istnieje tylko dla tego, że wyznaje 
W>e zasady jak własną obronę, jako to: rozkrzewianie pod

niosłych zasad i myśli, odrodzenie narodowości, dla tego, że 
'bj?tzypuszcza możebność prowadzenia wojny dla idei. Jeżeli 
lekarstwo nie ma takiej misyi, to w takim razie jest ono tylko 

zewnętrznćm swćm działaniu szkodliwem, jest tylko ogro- 
IziJóią potęgą niepokoju, która wymusza wydatki, przeraża 
by.wstrzymuje rozwój Europy, a na wynagrodzenie tego wszyst- 
ro*lego zabezpiecza niby coś, co już jest dostatecznie zabezpie- 
cpzouóoa. Być może, że cesarz sympatyzuje z p. Dupin, lecz 
iio* takim razie niech nam nie prawią już więcej, że cesarstwo 
ztffowadzi za sobą Europę, niech nam nie prawią o posłanni- 

cesarskie«) „utrzymywanja sprawy cywifizacyi“, całej tej 
‘.Kowanej draperyi, pod którą zwykle Napoleon ukrywa 
Siecz obnażony. Może to dobrze i rozsądnie nie wdawać się 

inaczej jak dla bezpośrednich interesów Francyi. 
rC'’»o Anglicy, zapewne nie zaprzeczamy temu. Może być szla- 

walczyć za sprawę, która jest sprawą tegoczesnćj cy- 
i, stawiać granicę panowaniu przemocy. Jako libera

mi nie zaprzeczamy temu. Ależ nie należy głosić i sławić 
cesarzu, że działa w obydwu tych kierunkach, że w Europie 

lSj'r/'ewodniczy wielkim wzniosłym sprawom, a zarazem we 
órJ110/' ’^zie dr°gą samolubnćj chytrości, że ma posłannictwo 
rC' n!ęnić kartę świata i zarazem postanowienie utrzymać pokój 

Jinsny, ale mnićj kosztowny. Jeżeli Francya chce, żeby rola

zîiâci

Ludwika Filipa znowu została odegrana, jeżeli naród który 
zdolny jest umierać za uczucie, ma przypatrywać się tylko jak 
nad „braćmi“ jego kaci się pastwią, to monarcha z domu Bur- 
bonów jest równie dobry jak Bonaparte, a może jeszcze lepszy 
^mnićj kosztuje i mniej cięży na umyśle narodu francus-

Liberaliści niczego więcej nie żądali i nie spodziewali się 
od cesarza, którego pozycya ma póty właściwe znaczenie, póki 
ou jest przywódzcą, nowego przeobrażania, jak żeby Polsce 
ułatwił możność uczynienia ostatniego wysiłku dla odzyskania 
swobody z pod rosyjskiego jarzma, Polacy powinni utworzyć 
armią me Francuzi. Niczego więcój nie żądają od niego li
beraliści, jak żeby wysadził na brzegu polskim taką siłę zło- 
żmą z Francuzów i Szwedów, któraby z pomocą mieszkańców 
oswobodziła Warszawę, dała możność rządowi narodowemu 
zdjąć maskę, i któraby mogła służyć za zarodek siły zbrojnćj 
wywęłanćj w kraju. Polacy biją się równie dobrze jak Frań- 
cuzi... I. Dupin zapytuje, jak armia francuska po wylądowa- 
mu i po zamarznięciu Bałtyku może być zaopatrzoną w ży
wność. Zupełnie w ten sarn sposób, jak mieszkańcy War
szawy otrzymują swe pożywienie — nam się zdaje, że się oni 
me karmią żywnością darowaną z Petersburga. Siła która 
się obecnie maskuje w Meksyku, byłaby dostateczna’nie dla 
wypędzenia Rosyan, ale zapewne dla dania pomocy Polakom 
w urządzeniu wojennym kraju swego. Być może, iż podobna 
ekspedycya przestraszy wyobraźnią nowozaciężnyeh rekrutów 
cesarstwa; ale w takim razię niechże cesarz przyzna, iż nie 
ieSj Uh Czyoną i potężną, za jaką się ogłasza, że zwycięstwo 
nad Chińczykami lub Kreolami hiszpańskimi jest tylko w jego 
sile, — lecz, kiedy państwo pierwszego rzędu wyludnia i za- 
krwawia kraj cały, _ wtenczas musi się tylko zadowolnić wyra
żeniem tęj sympatyi, jaka według słów żartobliwego prawnika 
„jest uczuciem, które cały świat aprobuje.“ Niech przyzna, 
że on. Bonaparte, którego jedynóm prawem do tronu jest po
wodzenie, wstąpił w szranki do walki z Rosyą, i bez boju zo- i 
stał pohjty i obalony, Oburzenie opinii nie tylko jego jednego 
dotknie, albowiem opozycya w izbie francuskiej w upokorzeniu 
się prześcignęła nawet prokuratora jeneralnego. P. Dupin 
dowodzi, że trzeba opuścić Polskę, bo wojna byłaby bezsku
teczną; opozycya wotuje, żeby Polska została ujarzmioną bo 
wojna żbyt drogo kosztuje. P. Dupin działa aa umysły boja- 
źliwych; opozycya podnosi argument przerażający skąpców.

PW republikanie w lokajskićj liberyi są podli, Francya 
ze wszystkiemi Swojemi wadami nie jest nikczemną. Jeden 
jest tylko sposób wytłómaczenia tćj smutnćj zmiany opinii 
Opozycya nie straciła współczucia dla Polaków, ale pojmuje, 
że przez oswobodzenie Polski Napoleon wzmocni swoją pozy- 
cyą i w nienawiści dla cesarza, gotowa ona prawie pogodzić 
się z carem. Wie ona, że najlepszy sposób poruszenia wło
ścian, jest oskarżenie o zhyteezne wydatki prowadzące do po
większenia podatków; myśli więc, że sprzeciwiając się wojen
nym ekspedycyom dla przyczyn finansowych, zarazem obudzi 
zmysł oszczędności włościan i zedrze szatę powodzenia, która 
przed publicznością ukrywa prawdziwe formy imperyafizmu. 
Może się opozycya nie myli w swojóm rozumowaniu, ale po
nieważ tak dobrze, oświadczając swój szacunek dla zasad, 
oblicza sząpse, traci sympatyą liberalnej Europy. Samolu
bne odosobnienie się Anglii, słuszne czyli niesłuszne, przynąL 
mnićj nie stara się pobudzić narodu do powstania, objeeując 
mu pomoc; lecz opozycya francuska przyklaskiwała przez dwa 
lata walce, od którćj w tćj chwili oczy swe odwraca, obawia
jąc się, żeby nie została wezwaną o pomoc pieniężną. Może 
być, że się za późno przekona, że jćj obliczenie nie miało pod
stawy, że marzący monarcha, którego ona nienawidzi, nako- 
niee stanął na tćm, iż jeżeli cesarstwo nie może być pokojem, 
przynajmniej nie będzie nazwanćm „niekosztowną niesławą.“ 
Tymczasem na widok zbratania się „Gillenormandów“ z „Eujo- 
brasami“ ludzie pojęć liberalnych muszą się wzdrygnąć.

Ostatnie wiadomości,
Chwila z niedzieli żadnych z teatru wojny nie posiada 

wiadomości. Cisza na polu walki tłumaczy się silnym mrozem 
i zawiejami śnieżnemi. Czengiery nakazał obywatelom w Kiel
cach kolejno konwojować pocztę do Suchedniowa pod karą 
kontrybucyi 400 rubli od osoby. W razie zabrania poczty 
przez powstańców obywatele konwojujący zostaną oddani pod 
s»d wojenny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 stycznia. Onagdąj wywieziono ztąd na rekwizycyą 

sędziego śledczego sądu 3tanu p. Kruegera, uwięzionych 12 b. m. pp. 
Władysława Wierzbińskiego i Kazimierza Szulca, pierwszego pociągiem 
południowym, drugiego pociągiem wieczornym pod strażą policyjną do 
Berlina do sięzienia Hau3voigtei. Wedle dzienników wrocławskich 
odstawiono już i z Wrocławia jednego z aresztowanych tamże Po’a- 
ków do Berlina, trzech innych zaś w tych dniach polieya odwiezio 
także do Hausvoigtei.

— Na posiedzeniu reprezentantów 
wybrano przewodniczącym na rok 1864 
sprawiedliwości, 23 głosami przeciw 4, 
kata p. Piiet. Zastępcą przewodniczącego
Knorr, który i w roku zeszłym ten urząd sprawował. Do komisyi fa
chowych obranymi zostali na rok 1864 następujący panowie: 1) do 
komisji sprawiedliwości: Pilet, Waither, Janowicz, Ltipke i Robert 
Asch. 2) do komisyi finansowój: Knorr, Anpuss, Waltber, Jan wieź, 
B. H. Asch, Bielefeld, Ed. Mamrotb, Lewinsohn, Ludwik Jaffé, Dahlke, 
Magnuszewicz i Bernhard Jaffé. 3) do komisyi budowniczéj : Hebano
wski, Jeziorowski, Feckert, Borchardt, Robert, Asch, Karól Meyer,
i Robert Schmidt, 4) do komisyi szkôlnéj: Dr. Cegielski, Dr Ma
łecki, Karól Meyer, Garfey, Berger, Lewinsohn, Bernhard Jaffé iWen-
zel. 5) do komisyi ubogich: dr. Matecki, dr. Handtke, Borchardt,
Dahlke, Robert Asch, Berger i Lewinsohn. 6) do komisyi wyborczéj : 
Gałężewski, Lipschiitz, Meisch i Lilnke.

Przewodniczący mianował pp. Walthera i Janowicza komisarzami 
do zwyczajnych rewizyi kasowych, poczem przystąpiono do wyboru 
niepłatnego członka magistratu, którym został obrany 16 głosami p. 
Giżycki.

Wedle porządku dzieniego rozpoczęto obrady nad założeniem 
nowych wodociągów. W tym względzie podano dwa wnioski. Bu
downiczy miejski p. Wollenhaupt wypracował projekt, wedle którego 
poprowadzono by wodę do kamienic rurami, zasilanemi z źródeł. Pro
jektu tego nie pochwalił przecież nadbudowniczy p. Morre w Berlinie, 
którego się poradzono w téj mierze. P, Moore, który urządził w wielu 
znaczniejszych miastach wodociągi, twierdzi, że nie należy się spuszczać na

miasta dnia 13 b. m. 
p. Tschuschke ; radzcę 
które padły na adwo- 

pozostał na r. 1864,

wodę źródlaną, która często ulega wyschnięciu, ale wypada założyć 
i machinę parową i destylującą w rzece Warcie, ktôréj koszta na 150000 
i tal. oblicza. Magistrat poleca uchwalenie 4000 tal. jako wynagrodie- 
i j ,p -”oc"Le. za wygotowanie potrzebnych kosztorysów. Po dłu

giej dyskusyi oddano sprawę tę do powtórnego zbadania komisyi bu- 
, downiczej, i postanowiono zasięgnąć bliższych wiadomości o pożyte- 
■ czności wodociągów założonych przez p. Moore w [innych mia-

Po załatwieniu kilku innych spraw mniejszéj wagi, wybrano do 
komisyi kantonowéj pp. Roberta Ascha, Meischa, Borchardta, i Kacz
kowskiego a na ich zastępców pp. Lüpkego, Dahlkego, Jeziorowskiego 
i Karola Mey. ra. Projekt komisyi flnansowéj o zaprowadzenie no
wego pod atku, któryby opłacali przybywający dotąd na jarmarki 
kupcy za udzielone im miejsce do rozłożenia towarów, przeszedł pod 
rozpoznanie magistratu. Posiedzenia zamknięto o godsmie 5% nad 
wieczorem. A? °
, — Dotychczasowy lekarz przy zakładzie obłąkanych w Owińskach.
dr. Moński, został mianowany powiatowym fizykiem w Środzie.

J*» nishą jest płaca nauczycieli w Wielkiém Księstwie Po- 
znanskiem można najlepiéj się przekonać z pism urzędowych I tak 
pierwsza posada nauczycielska przy szkole katolickiéj w Szamotułach 
przynosi rocznie 180 tal. obok wolnego mieszkania i ogrodu ; czwarta 
posada przy szkole katolickiéj w Gostyniu 140 tal. rocznie 
obok wolnego mieszkania, nauczyciel zaś ewanielicki w Opatowie 
w powiecie ostrzeszowskim pobiera rocznie 63 tal. 10 szefli 
i opału82efll Jscimienia * 6 szefli tatarki obok wolnego mieszkania

Krotoszyn, 14 stycznia. W zeszłą niedzielę zapowiedzianem zo
stało w kościele tutejszym parafialnym na dzień dzisiejszy nabożeń
stwo żałobne za poległych w Królestwie braci, zakupione przez miej
scowy cech szewiecki, który stosowne ku uroczystości poczynił przygo
towania, gdy zastępca radzcy ziemiańskiego, sekretarz powiatowy Lu er 
uważając w podobnym obchodzie demonstracją polityczną pod kara 100 
ul. odprawienia mszy św., ks. dziekanowi Nowakowskiemu zabronił 
Iłumy pobożnych ze wsząd się zgromadzające zastały kościół zam
knięty, a na drzwiach przybite zawiadomienie władzy koécielnéi o za
kazie policyjnym.

Bydgoszcz, 14 stycznia. Wybór radzcy landszaftowego n. Roy 
z Wierzbyczanowa na dyrektora tutejszego ziemstwa kredytowego, zo- 
stał potwierdzony na lat 6 tj. od r. 1863 do r. 1869. 6

Wiadomości handlowe.
Stowarsyssenie knpieokie w Poznaniu.

Dnia 18 stycznia.
Zyto: wyżej na sty. i sty.-luty 29, luty.-marz. 29’/,, marz.-kw. 

29'/,, na odstawę wiosenną 30, kw.-maj 30». tał. pł. Okowita-
S®)kW’ “■ i3 * *,*'”,1“47 marŁ 13%, kw. 13%;
maj czerwiec 14% tal, pt

Beilln, 16 stycznia. Bszenica: 2100 fnŁ w miejsca 50 58. 
tal. pł. wedle jakości. Zyto; 82-83 funt. 36%-%, na st. 35—' . 
sty.-lut. i luty-marz. 34’„-35, na odstawę wiosenną 35-%, maj- 
czerw. 35%-36, cze.-lip 36’/.-%, lip.-sierp. 35»-, tał. pł” Je- 
cz»ień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owiez: 1200 funt, 
w miejscu 22—23 pł., na sty. i sty.-luty 21% nom, na odstawę 
wiosenną 22’,, pł., maj-czerw. 23 nom, czerw.-lip. 237,, lip. sierp. 
23’/, tai. nom. Groch: 2250. fnnt, do got. 37—48 tal. pł. Rzep: 
83 85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tał. pł. Ołój * sepśowy: 100 
funt, bez beczki, w miejscu 11’/, żąd., zmarzły 11%, na stycz. 
11%-%, sty.-luty i luty-marz. 11%, kw.-maj 11 %-%, miy-czerw. 11 •/„ 
pł., wrzes-pażdź. 11% tal. żąd. Olój lniany: 100 font bez be
czki w miejscu 13%tal. żąd. Okowita: 8030% Trall. w miejscu bez 
beczki na st. i sty.-luty 14’/,—%,, lut-marz. 14’/,,-%, kw.-maj 14 

“aJ-ęzer;H IJJ/s, czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%, sierp.- 
wyześ 15’/, »/, tal. pł. Wyp. 10,000 kw. okowity.

Wrocław, 16 stycznia, óla targa: piękna śrsd.
sgr.

Pszenica biała 65—68
. „ żółtą 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 192—185—175 sgr. za 150 fatbrutto.
Rzepak: 18ó—175—165 sgr. za 150 fot brutto.
Rzep latowy: 158—148 138 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, poił. 
10%—’/„ średnia 11’/,—12%, wyborowa 12% -%, nąjpiękniejsza 
13%—% tai. pł. Koniczyna biała: pośled, 10%—13, średnia

II’
pośled. 

śgr.
54—601

60-61 59 52-55 5
41—42 40 38-39 •a36—37 84 81—32 S28-29 27 25—26 E
46-50 45 40—48

'3%-16, 27—18, najpiękniejsza 18%—19 tal. płacono, 
niżej na st i sty.-lut. 31’/, żąd., kw.-mąj 32'/, 

tal. pł. Pszenica: na st. 48 taL żąd. Ję- 
tal. żąd. Owies: na st. 35% żąd., kw.-msj 

36’/, tal. żąd. Rzep: na stycz. 90 taL żąd. Olój rzepiowy: 
w miejscu 10'/,,, na st. 10’/,,, st-lnty luty-marz., marz.-kw. i kw.- 
maj. 10%, maj-czerw. 10%, pł., wrześ.-paźdź. 11'/, tal żąd., Oko
wita: mało zmiany, wyp. 18,000 kw., w miejscu 13’, pł., na st 
i st.-luty 13’/,, luty-msrz. 13» ,, kw.-mąj. 14%, maj-czerw 14% 
taL pi.

Szczecin, 16 stycznia. Na targu Pszenica: 50—55, Żyto: 
32—35, Jęczmień: 28—30, Owies: 22—24, Groch: 36—39 tal pł.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fon., żółta w miejscu 52 —54%, pl., 
83—85 fut, żółta na sty.-luty 54’/, żąd., na odstawę wiosenną 56 
55»/e—7„ maj-czer. 57—56% tal. pł. Żyto: słabo, 2009 fut. wmiej- 
scu 33’/,—’/,, na sty. i st.-luty 33 pł., luty-marz. 33% żąd., na od
stawę wios. 34-33%, maj-czerw. 34’/,—'/, pł., czerw.-lip. 35'/, tal. 
żąd. Ję-czmie fi: 70 fut. march. w miejscu 30%—31 tal. pł. Olej 
rze pi owy: bez zmiany, w miejscu 10%, kw.-maj 11, wrześ-paźdź. 
11% tal. pł Okowita mało zmiany,w miejscu bez beczki 13 %„ 
na sty.-luty luty-marz. 14’/,— Vii» na odst. wios. 14’/,,- %,
maj-czerw. 14% tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką 13'/,

wyborowa 
font,Żyto: 2000 

—• „ maj-czerw. 32%, 
czmień. na st. 33

wrześ-paźdź 
10'/, tal. pł.

13 tal. pł. Siemię lniane: rygskie 127,—%, stare

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniój „ ..................
,, ordynar. ,, ~............

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, .................

Owsa .
Grochu do gotow. „ ..............................

„ na paszę „ ..............................
Rzepin zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego,...................................
Rzepiu latowego „ ..............................
Rzepiku latowego.....................................
Tatarki . . . ...............................
Perek . „ ........................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białój „ ...............................
Siana, cent . . „ ...............................

„ .............. ......... .Olęjn, „ . . „ .............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 16 stycznia ..........
dnia 18 — ........

dnia
18 stycznia 1864

od 
Uli tg

: 128
. 1 24
. 1 20
. 1 7

1 5
1 2
1 —

23
. 1 10

1 7
—
—
—

1 13
1 —

2 15
—

■m
- —

.'12

.¡12

3j 2 l

do
fn.|t*l|

6 1S 
9?18
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W dniu dzisiejszym o godzinie V,8 u- 
roarł po krótkich ciężkich cierpieniach 
kup iec Wilhelm Ernest Andersch, o oóin 
dofiosi zamiaśt szczegółowego zawiado
mienia w smutku pogrążona familia.

Poznań, dnia 18 stycznia 1864. [178]

dołożony præy sslacw Wil-!#■»<
helmowshim pod ï%To. * lokal 
handlowy ma się z dniem ft 
kwietnia r. b. całkiem lub też 
cz<
lid

w w
¿ęściowo. æ pomieszkaniem
ato 1bez niego, wytlziea-żawić.

Towarzystw©

Yortii British 4 Mercantile
Przeniosłem się do środy.

[176]
Dr. Ławicki,

lekarz prakt., chirurg i akuszer.
Wyborców z powiatów śremskiego, wrze-
' sr&cc.................... * 'sińskiego i średzkiego zaprasza się w celu osta- 

tećznego porozumie >ia względem glosowania 
Ba posłów do izby drugiój sejmu pruskiego, 
do Środy, na dzień 27 stycznia, po południu o 
godzinie 6 w domu p. Hhettnera. [164]

KOBIERCE
Materye kobiercowe do wykładania pokoi,

Maty kokosowe,
poleca

ROBERT SCHMIDT,
dawniój

Antoni Schmidt,
Rynek 63. [76]

Guwernantki
znające języki polski, francuzki, niemiecki i 
muzykę, znajdą korzystne posady, zaraz lub od 
1 kwietnia. Bliższe szczegóły udzielii p. Bie- 
ląwski w Wrocławiu, ul. Oławska No. 7. [179]

PJąk stud. pbil. życzy sobie cbjąć miejsce 
nauczyciela domowego. O łaskawe eferty u- 
prasza W. B. Grodzisk poste reBtante. [171]

Kucharz. zaopatrzony w dobre świadectwa, 
życzy sobie miejsca. Bliższych szczegółów 
udżieli komisioner Simon, ulica Szkolna 
No. 12. 1184]

Ekonom nieżonaty, obeznany z nowszym sy
stemem gospodarstwa, inb żonaty bezdzietni, 
którego żona by się dokładnie na kobieeśm go
spodarstwie znała, znajdzie od nadchodzącego 
św. Jana pdśadę w większych dobrach. Listy 
frankowane wraz z kopiami zaświadczeń pro
szę przesłać p'd adresem A. Z. poste restante 
Kostrzyn. [157]

AUKCYA
fortepian n, powozu i pościeli.

Z polecenia tutejszego sądu powiatowego 
sprzedawać będę drogą publicznój lięytacyi go
tówką najwięcćj dającemu w piątek, dnia 22 
Stycznia r. b., przed południem od godziny 10 
w lokalu aukcyjnym ul magazynowej No. 1:

fortepian polisandrowy w do
bry na stanie,

całkiem kryty lekki powóz na rysorach 
szlązką planwaggpartyą pościeli i wielką

skrzynią do pościeli.
ZOBEL,

[175] sądowy komisarz aukcyjny.
Miechy do zboża i mąki.

drelic* .......

Podmistrzka ciesielskiego, Polaka, do wszel- 
ich robót. cięsi.eiskich zdatkich* rtjbót ’ciesi.eiskich zdatnego, potrzebuje 

A. Ballenstedt, mistrz ciesielski w Gnieź
nie ; takowy uiećh się listownie zgłosi, a dowie 
się o warunkach. [177]

-Dokładnych czeladników do roboty surdu
towej poszukbSe li. Graupe,

[172] ft© plac Wilhelmowski i©.

Snrowe drelichy wszelkiej szerokości, 
Dery na konie i do spania,

pojeca

ROBERT SCHMIDT,
dawniej

Antoni Schmidt,
Rynek No. 63, [77]

zabezpieczające od ognia i życie
w Londynie i Edynburgu

założone w r. 1809,
inkorporowane aktem parlamentarnym, a reskryptem ministeryaluym aprobowane w Królestwie 

Pruskićm ku użyciu.
Kapitał zakładowy £ 2 000 000 czyli tal. 13,333.000.
Fundusz rezerwowy z końca r. 1862z 2,122 828 „ „ 14152 000.
Dochód roczny £ 422,401 „ „ 2,916,000.

Na zgromadzeniu walnóm z r. 1862 rozdzielono, przeznaczywszy z dochodu czystegt 
£ 39,863,16, 7 na pokrycie bieżącego ryzyko ogniowego £ 192, 803,18, 8, na fundusz rezer 
wowy, 10 pet., dywidendy pomiędzy akcyonaryuszów. Chwilowy kurs akcyów jest 200 pet 
nad pari.

Towarzystwo rzeczone przyjmuje każdego rodzaju zabezpieczenia od ognia pod warua 
kami najlojalniejszemi w premiach umiarkowanych i stałych. Rolnictwo i fabryki są mianowicit 
uwzględnione i tak samo podejmuje starania ku zabezpieczeniu wierzycieli hipotecznych. Przj 
zabezpieczeniu kilkoletn em i zapłatą z góry daje się znaczny rabat. Szkody wynikłe z ognit 
regulują się rzetelnie i szybko. _ .

Nadto przyjmuje Towarzystwo zabezpieczenia życia i na przypadek śmierci z udziałen 
w wygranój i bez niego. Zabezpieczenia dzieci i rent dożywotnych w stałych wypłatach. Ure 
gulowanie wygranej uskutecznia się według najkorzystniejszych dla osoby zabezpieczonej zasat 
o których udzielony przez każdego agenta obszerny bezpłatnie prospekt bliższe obejmuj 
szczegóły.

Każdego dalszego objaśnienia udziela podpisany jak najchętniój, polecając się ku zabe 
zpieczeniu każdego rodzaju.

Poznań w Styczniu 1864 r.
agent główny Towarzystwa North Britisb et Mercantile

[180] kantor w narożniku ul. Wodnćj i Jezuickiój

A. Kunkel jun.,
r Towarzystwa North Britisb et

je
wi

i

(

Bażanty

poleca J, N. Leitgeber.

I za tanie pieniądze dostać można dobry 
towar Herbaty chińskiej, bardzo sma- 
cznćj, funt po 1 tal., także Araku po 20, 
25 i 30 sgr. za kwart, but. u

J. Si, Piolronnliicfjo,
Hotel du Nord.

W środę, d. 20 b. m. 
przybędę pociągiem 
rannym z wielkim 

n-tem krów i efelątK łęgu;nspo:
noteckiego i stanę w hotelu Keilera

[117]
Î—„zum englischen Hof.“

W. ïftanwmi,
[182] handlerz bydła.

i
1

Dla panów właścicieli gorzelni.
Niniejszćm mam hozor zwrócić uwagę panów właścicieli gorzelni na swoją fabrykę wy- 

i£atów?robów miedzianych ku wygotowywaniu aparatów gorzelniczych i przebudowaniu wszelkich 
przyrządów według konstrukcyi najhowsżćj i najprostszej; aparaty te wymagają nietylko ’/3 
mnićj wódy chłodzącej od dotychczasowych przyrządów pistoryuszowych, ale nadto tylko połowę 
materyału palnego, gdyż się za pomocą nich z największą łatwością 100 do 110 kwart okowity 
w jedućj godżinie wypala, a więc w przećiągu 8 do 9 godzin 3 kadzie po 2400 kwart zacieru; 
okowita zaś m.A przecięciowó 84 do 88% Trall. Aparaty te są nadto o wiele tańsze od dawniej
szych, w dowód czego każdego czasu jestem gotów przedłożyć co do wygotowanych przczemnie 
aparatów najkorzystniejsze świadectwa, nadmieniając równocześnie, że tak co do siły produk-
——gWaranCyą.

usługi stawiać ceny naj-

K11

Rogoźno, w styczniu 1864. Netzbaildt,

fabrykant wyrobów miedzianych.

KOBS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 16 stycznia.

Papiery praskie. %
*ł-¿ane

pla-
ftOÉLG.
4.

pía-
MUC,

Pożycz, dobrow..............
— raąd. 1859................
— 50, 52 konw.
_ 54,55,57,58

— pręta. 1855..............
Obligi dla® skarb.........
--March:!......................

Listy aast March.........
i-'Pná Wsâui........

—- W. Ks. Pean......
= «

— Pömor..
_ C-M a

B®......
— Pros Zack..............

Marek.^or 
irosfior.

F. Ks. Pose»........
Wî. i Zack...

naród..............
350 fl...........

5 ¿oíy. Stiegt.. 

Sosy- poi- «a$bL.......

Pod gwarancyą, prawdziwości.
TYp« l-lnTpłlQT*rli',a »ay^lo z ziół aromatycznych, upiększające i po 
JL/l cl IjUI llltll UL cl lepszające płeć i uznane za skuteczne przeciwko wszel 
kim nieczystościom skórnym: (w opieczętowanych paczkach orginalńych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutemard’a u,"“k3i ,
szy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w '/, i >/2 paczk. po 12 i 6 sgr,i 
TYpn> T inrlo6a,D r°ślinna pomada w laskach podwyższająca po- 
A7I i& Aj lilii o d łySk j elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem dtłysk i elastyczność włosów i przyczyniająca się 
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7r/2 sgr.)

,1

włoskie mydło miodowe jest wyborne do myci« ! 
Aptekarza opcidcl i kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego działa ^ 
nia na gibkość i miękość ciała; (w paczkach po 2i 5 sgr.
— — • ’ • * •-----------------*’ ’ ’ 2* ’ dd

wp
TtpfS TT fi Y* tli YY cr’ii °t®jck ® kory chińskiej powstały z wyskok, 
A7ld Alrtl Lllll^ d kory chińskićj i olejków balsamicznych, służący do konser 
wowania i upiększenia włosów, (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sgr.)
TTffł TTni-f YY n oTl P®ma<ta «iellia zawierająca wzmacniające i pożyw« 
A/l d AAdl LUll^ d soki i ingredieneye roślinne, służące do obudzenia i ożywieni! 
wzrostu włosów ; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr,)
IT ckvarJirvsHrA sprzedają się powyższe, iwtutejszéj okolicy przez swą dokładnośi 
i Fd WOZI Wt; i skuteczność ulubione artykuły w Pomnanlui skuteczność ulubione artykuły w lir’oænrt 

wniéj tylko wyłącznie u

J. MENZLA,
tak teraz, jak (h

przy ulicy Wilhelmowskiéj, obok poczty(788)

tego, wm*Wsćhowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. Muetzla 

w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kepnie u G. Fraenkla, w Kościanie u A. Landsberga, w Pil 
uu J. Eichstädta, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. Hausena, w Łobżenicy u 1 ( 
P. Elkischa, w Nakle u L. A. Kallmanna, w N. Tomyślu u C. J. Dampmanna, w Ostrowie u Lii 
Cohna, w Wolsztynie u Herm. Jakoby, w Pleszewie u T. Musielewicza, w Rawiczu u J 1 
P. Ollendorfa, w Środzie u Fischela Baum, w Szamotułach u W. Kruegera, w Śmigłu u V 
Cohna, w Szubinie u Ć. L. Albrechta, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u li 
A. Langiewicza, we Wągrówcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, ifi ( 
Wronkach u L. Kruegera.

u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżu u C. Brei 
, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w -

% daao. % 7. Ma»

4’Zí
5
4VS
4«/r
4’/.
3’/s
3’/,
5*4
8%
3V,
4
3’/,
4
4
3%
4

3’/,
4

102

99*0

94

100’/.
1C4'/,
9í’/,

799% 
100 
120

L8 

88’/,

Polak obligi skarb........
— Oert. A. 300 A. 
— — B. 200 sŁ.
— Lis. z. n. w R. 8. 
— Ob. estk. 500 zî.. 

Pieniądze.
rydrychsdory............
ty dory..........................

Złota, font cel...........
Srebra — dito......
Saskie bit kas.. 
Niera, banku..

j — płat, w łapsku 
,]Auatr. bank......................

84’/,]PolSkie bit bank.
93%
88
99

Disk. bank, od weksli

Äi i
-Anhalt.

Berlin-Hamb.............
— !ÍBerL-Pocsd.-Magd..
92 '/, *j Bert-Szczecin..........
— ÓWrocŁ-Freib............ .
84'/.I — najnow...........
98’/,'Brzeg-Niskie.........
97 ¡iKoilo-Bogumin........
96’/.' — nierwot.........pierwot.

4
4
4
4
4
4
4
4

«%

110

119%

128’/,

72
91

79%
86’/,

113’/.

Bert Tow. hand........ .
Gdański bank pryw..
Dysk. Udział kom......
Gota bank, pryw.......
Hanow. dito................ .
Królew. dito..

45.9
29
99%

Lipsk. Stow, kred..
■Magd. bànk. pryw......

bank ryèèr....

99%
83%
86
5%

PÄ
, . ... ättk prow.-- 
Prrisk. adz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

1<8

178%

125

Akcje priemysłews. 
BerL feb. kot żel......

Magd, assek ogn......

65
pierwsätü 

Bert-Anhalt.

«je s wem

96’/,
97%
97%

97%’ ~

80%

89%

60%
66

Dolno-Szt-Mareh..... 
Dolno-Szt kot pob..

— pierwot............
ółn. Fryd.-Wilk... .

Gómo-SzL A. i C.....
Litt B...... .

Opoi-Tarnowic............
74 ’/, IStarogr.-Posa.

— -Bert Stow. kas«.

Y

4
5 
4

3%
8%

4
,?%

60

114

— Bert< 
81%’ - IL 
50 |Berl.-Pi
— - :Litt.

94%

55%
145

- Litt D..., 
lefcia...

-Mag. A....
V............. .

134’/. - 
55%
93%

Bert-Szćze

Koilo-I 
HL'

Dolno-SzL-Mareh...
konwen...... .
— HI ser.... 
— IV ser.... 

d-Wiłh.... 
Litt A.

Półn..
Górn,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

1

à

‘h
4

V-
4
4

‘h

4
3%

89

123%

96

340

95

88% 
97

103%
97
94«,

97%
99’/,
70’/,
I1,7-
91

99%

24

4
8% 81

100

V Górno Sst
— LiŁB......
— obi z pr.

Lit A. i C. UV»%

3V>3VÎ

4
4%

84%
133'/

pierw....
...................Lit D
................... Lit E
Tarn.................

oilo-Bogumin.........
— obt z pr. pierw.

Listy sast gal. nowe
z kup. w. austr......

Listy sast. gil. stare 
kap. w mon. kr......
KURS 8T0W. KUP. W POZNANIU, 

dnia 18 stycznia.
Pozn. List, Zastaw.......

DOW©
— nowe............ •...........

Pozn. list Rent............
— akc. bank, prow..
— obt prow.................
— obligacje pow.......
— obt meL Obry.......
— obligi pow...............
— obt miejsku Era.

Prusk. obi. skar.......
— poły, skarb........
— dóbr. poły.........
— poł. skarb.........

81’/,
55%
50

OpoL
Koźlo-

™ Lit D.
— Lit E...............
— Lit F..................

Btarogr.-Pozn..............
— II. Em...............

KURS GIEŁDY W
dnia 16 stycznia.
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